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Przyjdzie czas, że tym drzewom laty nadpsowanym, 
Ustąpić trzeba będzie drzewkom młodocianym,
Gdzie padną pod żelazem, i ich pysz.Da głowa 
W  marnym popiele dawną chwałę swoją schowa.

Ogród'y D e lilla , pieśń druga.

S a d o w n i c t w o ,

■Najlepszy sposób wychowania rodzących brzo­
s k w iń ,  na wolnych miejscach, po 

sadach i winnicach ,
(7 , F ischera .)

Ż e  b rz o s k w in ia  jes t  na j lep szy m  i n a jp ięk ­
n ie jszym  o w o cem  n ie  p o d p a d a  w ą tp l iw o śc i .  J e s t  
p rz y te m  i na jpoży teczn ie jszym  , b o  p rę d k o  ro d z i  
ob fic ie  , można je  p o z b y ć  k o r z y s tn ie j , zw łaszcza  
g d y  sady są w  b l iskośc i m ias t  w i e l k i c h ,  i g d y  
mamy ga tunk i  w ie lk ie  p i ę k n e , d o  teg o  w cześ ­
n ie jsze  i późnie jsze .  M ożna je w  m nogośc i r o z ­
mnażać , p o n iew aż  na w olne in  m ie jscu  u t rzy m y ­
w ane  , n ie  wymagaja  w ie lk ie j  s taranności i kosz­
tów  , n ie  rosną w ysoko, n ie  bywają g r u b e ,  a za­
tem  miejsca  n ie  zaciem niają .

B rz o sk w in ie  p o t rzeb u ją  z ie m i  g o rące j ,  suchej 
i żyznej,  g d y b y  m o g ła  być  je szcze  z g link ą  p o m ie ­
szana, m iejsce  lub ią  o tw ar te ,  na s ło ńce  wystaw ione.

J e ż l i  b rzo skw in ia  z pestk i  w yp ro w ad zo n a ,  
i n ie  usz lachcona  , b ę d z ie  w p ra w d z ie  ro d z ić  
o b f i c ie ,  le c z  o w oc  w yda mały n ie  u r o d l i w y , a 
m ięso  n ie  ła tw o  o d d z ie l i  s ię od  pestki. L e c z  
te  d z ik ie  o w o c e ,  różn ią  się n ie  r a z  p rzy jem ny m  
sm akiem  i z a p a c h e m ,  i bywają l e p s z e ,  jeż l i  p e ­
stka z w y b o rn e g o  sadzona ow ocu . W o ln o  stojące 
b rz o sk w in ie  n ie  p o trze b u ją  żadn ego  p ra w ie  p i e ­
lęg n o w an ia  , i g ą s ien ice  ich nie ty le  napastują. 
T a k ż e  n ie  p o t r z e b a  ich  w z im ie  p rz e c iw  m rozo m  
osłan iać , p o n iew aż  to  p o k ry c ie  ła tw o b y  ich .zgubić

m o ° - ło ,  gd y ż  p o d  s łom ą u trzy m u je  s ię  w ilgo ć ,  p o ­
w ie t r z e  n iem a  p rz e c ią g u  , a d rz e w o  delika tn ie je .  
T o  n ie  nastąp i , jeż l i  d rz e w a  p r z e z  z im ę  n ie  
o s ło n io n e  , b o  się hartu ją  , do  z im n a  nawykają, 
na  w iosnę  późn ie j  k w i tn ą , jak s to jące  w  szp a le ­
ra c h  , i d l a t e g o  n iew y s taw io n e  na n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o , u t racen ia  k w ia tu  p r z e z  w iosn ian e  m rozy .

P .  F i s c h e r  ma w p ra w d z ie  w ie lk ie  w z ięc ie ,  
l e c z  to  p is ze  m ieszkając  w  da leko  c iep le jsze j  
strefie. P r ó b o w a l i  u nas n ie k tó rzy  zostaw ując  na 
z im ę ,  n iez a w iazan e  b rz o s k w in ie ,  l e c z  b a rd zo  z le  
na tern w yszli , l e d w ie  jaka zima p rz eb y ła .  S łu ­
chajmy co dalej m ó w i : B rz o sk w in ie  na w o ln em  
m iejscu sto jące, n ie  p o w in n y  b yć  n ig d y  o bc in an e ,  
o bc inan e  m nie jby  r o d z i ł y ,  s i ląc  się na w ydan ie  
g a łę z i  d rze w n y ch .

G dy  d rz e w o  b rz o s k w in io w e  p r z e z  starość 
staje się m niej p ło d n e m  , a jeg o  le tn ie  r z u t y ,  na 
k tó rych  n as tęp u jąceg o  ro k u  o w o c e  fo rm ow ać  się 
mają, za c ienk ie ,  k ró tk ie  i s łabe ,  na leży  d rze w o  
o d ro d z ić  , jeż l i  ma je szc ze  s i ln e  i zd ro w e  ko­
rzen ie .  T o  sic u s k u te c z n i ,  g d y  na w iosnę g a ­
łę z i e  k o r o n y ,  b l isk o  p rz y  pn iu  o d b ie rzem y ,  z o ­
stawując tylko jed na  , a rany  maścią zainazeiny. 
W t e d y  pow staną  n o w e  r z u t y ,  k tó re  w  n ie d łu g im  
czasie  r o d z i ć  b eda .

Kto c h ce  in ićć  w ie lk ie  ‘p iękn e  ow oce  , p o ­
w in ie n  z ia rn ó w k i uszlachcać. N a j lep ie j  do tego  
p rzy d a tn e  pes tk i  in o re lo w e ,  k tó re  w  d ru g im  , a 
na jdalej w t r z e c im  rohu  sie usz lacncaja  oczlviein, 
czy  ga łązką  w y b o rn eg o  ro d u  b rzo skw iń .  B r z o ­
skw in ie  na p ień kac h  m o r d o w y c h  obfic ie  rodzą
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p i ę k n e , w i e l k i e , smakowite i wczesne owoce. 
G dz ie  się  w ięc d o b rze  udają m o re le ,  należy ich 
dziczkom  dać p ierw szeństwo; co w ięce j ,  jeźli 
wolno  takowe rosną , mniej się obawać mrozów, 
płyn ien ia  g u m y ,  rak a ,  gangreny. Uszlachcając 
d z i c z k i , i przesadzając już usz lachcone , na to 
po trzeba  mieć szczególną baczność , aby ich pnie 
stały w przezw oitym  dla nich gruncie. W  n ie ­
których miejscach udają się dobrze  migdały, w in­
nych m orele ,  gdz ie  indz ie  znowu śliwki, a gdzie  
indziej brzoskwinie. W i e c  uszlachcać brzoskwi­
n ie  najlepiej na takich drzewach , w owych iniej- 
c a c h , które tam d o b rze  udają sie.

Na migdałach bardzo dobrze  udają sie b rzo ­
skwinie , i bardzo  piękny owoc w y d a ja /  Lecz 
drzew o  uszlachcone nie rośnie wysoko , nie jest 
tak ro skoszne , jak uszlachcone na morelach. P ień  
migdała tkliwszy na z im n o , skłonny do p łyn ie­
nia gummy , po trzebuje  g runtu  lekkiego ciepłego, 
p ia sczys tego , mało dodaje sokow koronie , zaś 
delikatne przyrodzen ie  b rzo sk w in i , po trzebuje  
dz ie lnego  pędzenia soków z dołu.

Brzoskwinie na dziczce brzoskwiniowej u- 
sz la c h c o n e , bardzo  obficie ro d zą ,  jeźii do tego 
n ie  dotyrtainy się drzewa n o ż e m , i gnojem je 
n ie  okładamy. Owoc nie jest tak w ie lk i , piękny 
i d o b r y , jak z brzoskwini na migdałach uszla- 
chconej.  Jeź li  zaś na podłe j ziarnówce , bardzo 
wyborny i delikatny rodzaj uszlachcamy, do tego 
stoi na ziemi tęgiej lub wilgotnej , owoc się 
p rędko  wyrodzi. ‘

J e ź l i  zaś gdz ie  lepiej udają się śliwki , jak 
m ore le  i m ig d a ły , uszlachcajmy brzoskwinie na 
nich okrągłe proste. Damasceny obierzmy zgoła 
t e ,  których rzuty włóknem okryte. Na śliwach 
ordynaryjnych i tych co są z rodu  mirabellów, 
najczęściej się brzoskwinie n ie  przyjm ują, lub, i .  i  .  ^    ^  r  ̂ j  /  * ' 1 1 1 "  s ■* Ł t*-'

m orele  ł* ’ 'yyj?vvszy > gdy  na nich p ierwej 
nszlarh oczkujemy i i na nich dopiero
d o s k o t ł e ny- t rZOshwin ie- Lecz te n ie  beda tak 
doskonałe, jak owe które na pieńku m o rd o w y m  
uszlachcone. P ieńki owvch śliwoU ■
d o c h o d z ą ,  najlepsze do takowe™  C0 , Wf esil.ie
bo w „ich  sok wcześnhśj ziczyna ; , r ia c h c * “ «.’I zaczyna sie ruszać ,  i 
wcześniej znowu idzie na dół. Brzoskwinie oso­
b liw ie  z wcześniejszych gatunków, predzćj c]ojfI 
a zatem będą w p o r ę ,  gdy Są rzadk ie ,  co pod* 
wyższa wartość owocu.

Najlepiej na wyż rzeczonych rodzajach o- 
cżkować w pó ł S ierpn ia ;  na martwe oczko zaś 
łączyć w jesieni,  i w zimie. Na śliwkach dobrze  
w koronie tę operacyją przedsiębrać.

Kto chce z patyczków brzoskwinie rozmna­
żać , niech na to ob ie rze  je d n o le tn ie , świeże 
silne gałązki.

Sposób F ischera pozbyc ia  się  m chu z drzew  
ow ocow ych .

Ze  w iele  d rzew  mchem ob rosłych ,  różne 
są tego przyczyny. Albo niedbalstwo j lenistwo 
właściciela lub  drzewa stoją w niskiem , i w il­
gotne,n położeniu. Jak  mech drzewom szkodli­
wy, juz z poprzedniczych  doniesień wiemy Często 
a m eodbycie ,  w jesieni po trzeba drzewa z mchu 
oczyszczać, i potem d o brze  osinarować bejcem 
który się tak r o b i :  W z ią ć  ługu ,  jakiego dó ro 
bierna mydła używają, w ni,n rozpuścić dobrze  
wypalone w apno ,  i roz rob ić  g ęs to ,  do t e T d o !
DieńC7 ySU V adZy Z ll0milla> wymieszać; poczem  
wa takTe " W * * 0 "* ’ »-
T o  / „ Id  t ń r o J  83 ’ jeŻl‘ jeSt " a n ' ch ,nech-
mcłni i u °wadow, najsubtelniejsze korzonki m e n u , i goi korę  drzewa.

D la  drzew  je s t po ży teczn a , g d y  je  w strzą sa m y .
Doświadczenie p o tw ie rd z i ło ,  że czeste trze! 

sienie drzewami owocowe,ni, a sz czegó i/ ie  w cza­
sie ich kw itn ien ia ,  wielki ma wpływ na urodzaj­
ność drzew. Bo jezli są deszcze i m g ły ,  otrzasa 
Się woda więc pyłek suchy może kwiat zap łod ­
nić. J e z l i  zas jest pora sucha,  owo wstrząsanie 
i poruszanie spraw ia ,  i e  naczynia soki p/owa- 
d zą ce ,  i te co sprawiają zap łodn ien ie ,  rozpo- 
strzeniają s i ę , i tak lepiej sie zapłodnią. To  
przyspiesza wrzost i grubość d rze w a ,  o b ie c  so­
kow ułatwia , gąsienice opadają.

D ogodny sposób w yprow adzenia  dobrych drzew  
tr zeJn io w ych , z Fischera.

, , , ’T rz e in ie  SS h ^ o  dobrym owocem nale 
żałoby je  po o g r o d a c h , i „a  otwartych m ie j­
scach rozmnazac. T rześn ie  po trzebują suchego 
g runtu  , ziemia piasczysta , glinkowata dla nich 
n iedogodna Także potrzebują w iele  pow ietrza 
i światła. W i lg o ć  i gnoj dla nich szkodliwe nai’ 
milej im przebywać na wzgórkach. Na usz’lach

Dziczki na usz lachcen ie , albo sa zwyczajne 
dziko rosnące z lasów , lub  ziarnka wiszni pod 
nazwiskiem prunus M alialeb  , lub pestki z ’ trze- 
Szeń i wiszeń.

Na dzikich płonkach szczepione ,  rosną bar 
dzo wysoko , poźno dochodzą , a że g e s t /  maja" 
tiscie , dają w iele  cienia w ogrodach.

W iszn ie  pod nazwiskiem p ru n u s M ahalrh  
służą tylko pod karły. ’

Zaś ostatnie tak sie przysposabiają Z d '
rzałych trzeszeń w ie lk ich ,  biorą sie pestki °^"
sieją sie tąm czy sadza , gdz ie  zamyślamy mieć
sad trześnio wy. Jez l i  juz tak wysoko urosłv ze
się Korzenie ufo rm ow ało ,  obcimio „ \  •> v^m ia ja  się zupe łn ie
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g a łe z ie ,  i tylko sie zostawiają cztery o ^ S 1’ 
które sie szczepią gałązkami wielkich wczeS” Jiv 
trzeszeii. Takowe nie pędzą tak w g or? > Pr ? 
rodzą w yborny i smakowity owoc wy a ją , 
d rzew o udaje sie i w takim gruncie  , co p 
trześnie niezdatny. Na wiszniach uszlachcają s 
w k o ro n ie ,  a to dla t e g o :  trześnia jest grubsza, 
jak Wisznia, gdyby się więc w pm u szczeP ' la J 
g r u b i r o s n ą c  jak podstaw a,  łatwoby mogła ) 
stracona. Szczepionym w koronie, m e tyle wiatry 
szkodzą, i dla tego szczepią się lub łączą w górze, 
bo dla szybkich zmian wilgoci i c iepła przy  dole, 
n ie  tak się zwykły u d aw a ć , lecz lepiej na górze  
wyżej, gdz ie  stalsza jest tem peratura .  T o  prawda, 
że trześnia na wiszni n ie  będzie  tak d ługo zyc, 
ani będzie  tak roskoszną, zaś prędzej rodzi. W ie lu  
zaś najwięcej na tein za le zy , aby się ja naj 
prędzej owocu doczekali.

Sposób  le cze n ia  g a n g re n y  na  d rze w a c h .
Gangrenę tak pewny Poinolog  l e c z y : Naj­

p rzód  wyrzyna aż do ż y w e g o , spaloną korę i 
d rzewo. Gdzie g łęboko  w pniu  lub gałęziach 
gan g re n a ,  trzeba  ją koniecznie w yrżnąć ,  inaczej 
gdyby choć t rochę pozostało zarażonego drzewa, 
rozszerzy  s i ę , a wszystkie lekarstwa będą b e z ­
skuteczne. P oczem  następującą maścią drzew o 
posmarować : B ierze  się czysty krowieniec, ocet, 
w a p n o ,  glina do folusza. T o  się gęsto llg mata’ 
ale n ie nazby t,  do tego idzie  sarnia szerść. l ą  
massą zasinarują się p iln ie  rany , zeby okalecze­
nia nie było widać. P o  w ierzchu się szmatą ob- 
wija. Gdyby w jakim miejscu maść odpadła, 
świeżą nasmarować. Gdy to wcześnie zrobiem y 
na w io sn ę ,  drzewa przy pierwszem pędzeniu  
soków dostają już korę. Doświadczenie przeko­
nało , że ta nic prawie nie kosztująca maść, s u- 
teczniejsza jak wszystkie inne.

Sposób  c h iń s k i  ro zm n a ża n ia  d rze w .
N a gałęzi owoc rodzącej,  obskrobac w kształ­

cie pierścienia k o r ę ,  tę ziemią tłustą obłożyć, 
mchem obwinąć , w ilgotno utrzymywać. Om za- 
kładaja r ó g ,  lub coś takiego wyże, z wodą , skąd 
kanie i w ilgoć daje. Ta gałąź puści korzenie

ł . . rt mipisra edz ie  ow pierścieńw z ie m i ,  po wyże miejsca, guz .e  j
zrobiony. T e  operacyją robią na w iosnę ,  i w je­
sieni , gdy liść opadł.

S z k o d l iw e  gnojenie w  sadach  i  w in n ica c h  g n a - 
jem  byd lęcym , za ś  n ader  dla d r z e w p o z y  te  zna  

o k ła d a ć  j e  m ie s z a n in ą  różnych  z iem .
( Z  F i s c h e r a .J  

Chcąc s iłew egetacy i w plantach powiększyć, 
w ielu  okładaja drzewa g n o j e m ,  nasiona sat z.j i 
sieja w dobrze  zgnojona ziemię, l o  ma spravMc,

iż korzen ie  z części p rzegn iłego  gnoju , obfite 
ma otrzymać pożyw ien ie ,  i że pomieszanie gi ) 
z ziemia zrobią ją w ilgo tn ie jszą ,  kruchszą, ła t­
wiejsza " do przyjęci* działania powietrzohragu, 
c o  dla" korzeni bardzo rzecz dogodna.

Lecz dla drzew owocowych , pognoj bya- 
lccv jest bardzo szkodliwy , ba także i zby tecz­
ny bo jeżli posadzimy drzewo młode na miej­
scu’ bardzo  g n o jn e m , poki gno, działa sporo, 
nader  i silnie rość b ę d ą ,  lecz drzewo delikat­

n e ,  a gdy wiecej z p rzegn iłego  gnoju niema 
p ożyw ien ia , jisnje się powszechnie. J e ż l i  zas 
d rzew o ju ż ’ w wzroście "obłożym y gnojem przy 
korzeniu , korzen ie  p rzez  owe p r ę d k ie , 
i nadzwyczajne dz ia łan ie ,  albo dostanie SanS 
n y ,  lub rosnąc z razu sp o ro ,  g in ie ,  potem gc y 
skutki gnoju" us ta ją , k tóry prócz zvv^ ‘*
myszy i ow ady ,  co są drzewom szkodliwe Gno, 
jest środkiem drażniącym > pożywnym , który dla 
’w e l u  krótko trwających p la n t ,  jest bardzo do ­
broczynnym , ale nie dla drzew  owocowych 
W szystkie  gnoje w sadach m e sprawiają za<^neg 
pożytku , skracają życie d rz e w ,  które wprawdzie 
prędko  wtedy rosną;  ale za to z rodzą,noscią 
spoźniaja s ię ,  a gdy gnój działać p rzes ta je ,  ov 
stan wtedy nie zwykły sprawia, ze drzewo ginie , 
tracac raptownie siły działania.

" Najlepszy pognój dl a  drzew  owocowych ten, 
aby z ie m ia , w której rosną lub się przesadzają 
głęboko , i szeroko była spulchniona , i ażeby 
różne ziemie dobrze  przemieszane zostały. Lo 
gdy ziemia głęboko spulchniona , korzenie się 
może szeroko ro zp o śc ie rać , które w takiej ziemi 
ła two Się zasilą pożywieniem z powietrzokrągu, 
i ciepła p a r ,  dla nich bardzo dogodne,n. Jez l ,  
różne skruszałe ziemie z sobą są pomieszane, u- 
trzymuje sie p rzez  to gąbkowatość ziemi i p rze­
szkadza się,"że nie twardnieje, i n ie krzemienieje . 
P rócz  t e g o , różne z iem ie  działają wspólnie  na 
siebie przez  chem iczne roz łączen ie  i spojenie, 
p rzez  co głębiej leżącym korzeniom przyzwoite  
dostarcza się pożywienie : ponieważ pary z po ­
w ietrzokrągu , owo roz łączen ie  i spojenie , ułat­
wiają. D oświadczenie przekonywa , że owocowe 
drzewo, samej naturze zostawione, na wolnein p o ­
w ietrzu, bez  najmniejszego pognoju , najpóźniej­
szego w ieku, największej żyzności dostępuje, jest 
zd ro w e ,  silne i mocne. A zatein niepoprawiaj-  
my sztuką nature , która w celu utrzymania i p o m ­
nażania swych tw o ró w ,  naturalne si y i r t s c i ,  
przez  wzajemne jakoby z instynktu i zia ama u- 
trzymuje. N ie  gnójmy zatem sadów, a e rac ej 
rozpulchniajmy i mieszajmy ziem ię pod drzewami. 
Jes t  grunt tegi kamienisty, dodać mu dobrą t łu ­
sta czarna ziemie, czy to z szlamu, czy z ogrodów. 
Je s t  ziemia tęga w ilgo tna ,  mająca w sobie sa- 
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l e t r ą ,  zmieszać z nią świeżo gaszone utłuczone 
w apno, szut budynków i p jaSek. Ciezk 
wilgotna ziemia, powinna być sp u lc h n io n a , tak 
daleko j a k  sięga korona. Zdiąć ją z korzeni, 
i i le  zdieto , tyle nasypać piasku rzecznego  , to 
s p ra n i  ze korzenie ssące pomnażać sie beda

Ud'Ze 8 ' S b i ' '  P ' ” ” 11' 1" 0 '  ' “ * » »

.  , , 1 Y winnicach roślinny i zwierzęcy enói 
a ze szkodliwy. Gnojenie sprawia w praw dzie 

ze w inograd w g ó rę  p ę d z i ,  i w korzeniu  ro z ­
rasta się, lecz za to wcześne jego soczyste rzuty 
często mrozy i srzony niszczą, w inograd bardzo 
rosnie w d rzew o i l i ś c i e , owoce wydaje w p ra w ­
dzie  w iększe ,  ale te  są w odniste ,  a czasem gdy 
g ru n t  bardzo zgno jony ,  trącą gnojem. W ino  
ma mato .mocy, sm aku , zapachu. A gdy gnój

czvna ł  Z  ^  delik^ Y  w i n o g r a d ^
czyna słabnąc, p rze z  co i nędzniej rodzi,  ik ró c ie j
żyje. Lepie; miasto g n o ju ,  którego używaja zako­
pując winograd, lub  robiąc z niego ab legry  użyć 
na tomiast ziemi , jak się powyżej r z e k ło '  To 
jeszcze i ten n ie pospolity zysk daje ,  że nawóz 
roślinny i bydlęcy p rze z  dwa lata skutkuje, t0 
zas prawie na zawsze bo takie ziemie nie gńija 
F ische r  dalej to dodaje : Znam dwóch wfaści- 
c i e h  winnic w jednakowem zupe łn ie  będących 
P ł o ż e n i u .  Grunt obuch jest kamienny, z piaskiem 
i  z g l  uą zmieszany. P ierw szy  od  dwudziestu 
lat najlepszym nawozi gnojem swoje winnice a 
p rzec iez  co raz upada. D rug i  pVzez p i ć !  lat 
miesza swoją m e urodzajną ziemie z dobra z ie ­
mią w g łębok iem  po łożen iu ,  nad Dunajem be- 
dącą , jego winnica podnosi się

b e l i e f - ^  Prze} onaie Judz^  że żyzność o-
holicy więcej od rozsądnego mieszania różnych
z eni jak od pognojów  zależy. W  gnoiu nie 

rośnie. N „ „ „  „ i i  C0J  "  ” ■«

S M :  &
S k ą d  d o p i e r o  sp°uszcza ia  ^ p 0 w e t r z e  P o n i e ś ć ,  

u ż y ź n i e n i a ,  g d y  z i e m i a 1 t a b ' j e s T m * 16™ j '  ^  ^  
j e  p r z y j m i e .  Fischer z n a  k o ł o  $ ? ? S? bl0na >,ze 
o g r ó d ,  który zastanawiaiarv ,]eden

godzin  , wystawić na słońce l 
p rzetrawiło .  Chcemy wyjść $' °  t0 doŁrze
ciw l iszkom , wzruszyć mocno h T n ' ™  p lZ e '  
w o d y , rozpuścić i pedzlem  no f  V  , 3 ’ dcdać 
rych są l is zk i ,  naprowadzić. p0

Szczepienie winnej macicy.
Niem a prościejszego i łatwieiszn™ 

poprawienia złych win iak J '  J ZeP °  sPO*obu 
uszlachcone w ydań  > J , SZCZePle "ie. Tak 
Z  różnych sposobów naile W ,rZecim rohu owoc. 
pod ziemie. To  tak ^ i e ^ r  °ZepiĆ w Piejl
z  m lo d e g .^ z d ro w e .o  r L ^ i  ^  “ » “ “
“ f ,  *ię a c 2 , V «  S r * !  ' “ ci“
pow inien  być okrągły^ oczka n P °  ZyWaC Zraz 
siebie. Z każdej w in fe j  pow inny *t«ó blisko 
cej nad dwa zrazy nnni Hie llclnać wie-
cząwszy od 6 T t Z T  7 “  .Wszys* “  oczka, po- 
- a ,  liście  ty lko 'T ydaja  ‘ ^
oczka, pod  ostatnim przyciąć zvvvkł CZt®ry '

kt nim Sif  wezmą do^ uiyTku SpOSobem- 
na chłodncm mieiscu V a t !  7 ’ . Po m n »y sie
p rzyk ryć ,  i jakiś czas zostawać ' n o n f e " ^ ’ 
obcięte  mają wiele soków i ’r  j  * SW' eZ°
“ .“je- Zrazy do szczepienia ,  S,“ p rzy p
wią sie na dwa dni „ i przeznaczone , sta-

zn a cz o n y , uc;na sio |y korzeniu u  p rz e ‘
rożka l a , wkłada zr«Tz. M o ż n * ! ^  ! Zrówilia- 
zasinarować glina iuh  f » V S> ■ zav? 9 z a ć , lub 
ziemią tak by^tvlko ;P f SLla ’ 1 przykryć zraz 
dało. Gdy "Z Widz‘eó się
pala. odszczypywać poboczne ?a .?rZy" 'I?zać do 
» d™§? g a łąz k ę ; p ie Jw szeg !  
oiąe gałązkę do dwóch f c z e k  §w f  r ° k ' prZy’ 
P*ero prowadzić  ją w d rzew o ’ Cim dfl*

O g r 6 d  g o s p o d a r s k i .

ogród  , który zastanawiajacy °si!  W ledn la  ,ieclt-
od piętnastu lat, piaski.em z Tb-nv w âscicie l
dziesięć Jat nie wywiózł na n ie ! !  " ‘T 0? 1.’ P rz e z  
lecz mu bardzo  obficie rodzi f  i  !  ■ U SI10i u> 
n ie  wnioskuje , iż stosowne z iem '1 em ? state(jz ‘ 
żyzność ciągle utrzymać może. pomieszanie,

Sposób wygubienia Liszek z drzew, SZcz / i  ■ 
z tr z e s z e ń i wiszeń,

Vl butelkę, którą można mocno zaW krw vm  
wsypać tabaki St. O m er ,  a możehy si,. j każda 
p rzy d a ła ,  tyle dodać spirytusu mydlanego by 
si; massa p o d w o i ła ,  zatkać dobrze  .i ija kilka

S p o M  robienia dobrych
do u ż y tk u  dom ow ego.

(C iąg  d a l s z y . )

C zy szc ze n ie  i  k la row an ie

gw°“ e ,rz r  “ * J’1,"!z“ 'v™ U.r„w,Z„i“ “ fea
» r h  ki r - - '" 1 na“ ' T  P^odcim , l e c .  J  ,

p ” ' d0 ib '°i iujjjbzcowne h l a r o w a m e . Juli «i>
m ł o d e  w ino p r z e d a ć ,  a lbo  u ż y w a j  Z e ^  
r z e czą  ko n i ecz ną ,  s u r o w e  i  c i j k i e  c z o } 1 
k l a rowan ie  oddal ić .  t c z f sm p rz e z
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P rosty  jabłecznik  , który im jest młodszy, 
tein przyjemniej smakuje , a szczególnie gdy jest 
z samych tylko jabłek , może bez  uszkodzenia 
zdrow ia i młody być używany. Skoro się sam 
wyczyści na pierwszym la g rz e ,  i daje się czuć 
winny zapach, co w p ięciu  lub sześciu tygodniach 
nas tępuje,  p rzetoczyć go  w inną beczkę należy, 
a po dwóch lub trzech n iedzie lach znowu w inną .  
W te d y  otrzyma się dość czysty trunek , który 
zawsze jednak się męci , chociaż nie ty le ,  jak 
początkowo. Ma ostrości,  węglik  w siebie ciągnie, 
1 do piwa butelkowanego podobny. Ten  jabłecz­
nik , n ie  daje się w butelkach przechowywać, 
chibaby go prędko wypito.

T o  mam z własnego doświadczenia , iż nie 
należy win z j a b ł e k , które z swojej natury są 
s ła b e ,  lać w beczki św ieżo ,  lub mocno siarko­
wane. J e ź l i  to trzeba koniecznie ro b ić ,  ostrze­
gam , iż takich win bez  uszkodzenia zdrowiu, 
p rędko  pić n ie m ożna, chociaż siarka na jakiś 
czas burzen ie  tamuje.

W in a  przeznaczone na dłusze stanie , ścią­
gają się z p ierw szego  lagru  , od końca Lutego, 
do pólowy Kwietnia , lepiej jest gdy się na nim 
wyklarowały. Poczem  prędko się zupe łn ie  wy­
klarują , a choćby w jesieni miały być sprzeda- 
nemi , trzeba ich spokojnie zostawić na drugim  
ła g rz e ,  niech sobie cicho musują, aż do W r z e ś ­
nia i Listopada. W  tym czasie bywają spokoj- 
n ie js z e m i , co poznajemy stąd , ze na winie staje 
plivyka; gdy to jest, po drug i go raz przetaczać, 
i używać lub  przedawać można.

W in o  z owoców na d ług ie  stanie p rzezna­
czone, w tem peraturze  wyżej wspoinnionej, może 
p rz e z  rok stać na pierwszym lagrze. Gdy p rz e ­
toczone na inną beczkę , kilka w  niej n iedz ie l  
p o s to i ,  uczujemy w nim mocny smak, i właści­
wy mu piękny balsamiczny zapach. Skoro go 
śc iągn ię to ,  b ę d z i e ' koloru z ło taw e g o ,  i może 
znowu rok na drugim łagrze  zostać.

Gdy wino niechee się uklarować, a potrzeba 
żeby było czyste , tak należy postąpić : Na b e c z ­
kę trzymającą 180 k w a r t ,  b ie rz e  się najdelikat­
nie jszego b ia łe g o ,  p rzezroczystego ryb iego  ka­
r u k u ,  ten t łucze się w najdrobniejsze cząstki, 
wsypuje się w garnek trzymający półtory kwarty, 
napełnia się tym w in e m , które czyścić mamy, 
gotuje się z wolna przy ustawicznein mieszaniu. 
Gdy rybi karuk tak się ro z g o to w a ł , że tylko 
pojedyncze niteczki , k tóre się nigdy n ie  ro z ­
pu szcza ją , po  winie p ływ ają ,  zdiąć go z ognia. 
W  piwnicy trzeba mieć garnek trzymający kwart 
i 5 elo 24 ,  może też być i czysty szaflik. N a ­
kryć go czystym p łó tnem , i p rzecedzić  płyn g o ­
towany , aby owe nitki na płótnie pozostały. P o -  
i_m trzeba go s tudzić ,  ;i ie tak aby zimne było,

lecz aby przestało kipić. Potem  dolewa sin naj­
tęższego spirytusu w in a , lub kwartę wódki fran­
cuskiej. T en  płyn nabiera koloru mlecznego, 
wtedy dopiero  rozdziela  się karuk ry b i ,  a gdy 
jeszcze idzie p a ra ,  dole je  się dw ie  kwart wina 
czyścić się mającego, studzi s ię ,  i p rze lew a co 
raz w ina ,  poki owo naczynie n ie  będz ie  pełne. 
Nalewa sie trzy części wina_, czyścić się mają­
cego w b e c z k ę , której czwarta część powinna 
próżna zos tać ,  na co się leje potem gotowany 
preparat. Pbczem  b ie rze  się m io te łka , coby się 
w ygodnie w szpuncie obrócić m ogła ,  lub też 
łopatka w górze  o k rą g ła , a w. spodzie płaska. 
N iem i się rusza w in o ,  a przytem b ic iu ,  dolewa 
się beczka ,  żeby aż pełna była. Poczem  szpun- 
tuje się, i zostawia w spokoju. W  dwóch, trzech  
albo czterech niedzielach, wino się zupełnie  u- 
k la ru je ; wtedy można go w inne beczkę p rz e ­
toczyć. N ie  sz k o d z i , a w niektórych przypad­
kach jest nawet i d o b r z e , jeźli kilka n iedzie l 
jeszcze zostawimy je w  pierwszej beczce. Jeź l i  
wino za pierwszą razą nie będzie  czyste , trzeba 
to działanie powtórzyć.

Gdy wino z jabłek p o r a ź  pierwszy, z beczki 
w której r o b i ,  śc iągnięte ; znajdujemy w niej 
mniej lub  w ię c e j , częstokroć osmą część m ę­
tnego l a g ru ,  który trzeba starannie wyczyścić, 
to zaś może się tylko uskutecznić przez  jakiś 
sposób filtrowania. Lecz drożdże są najlepszym 
środkiem filtrowania. D o tego mam osobną b ecz­
kę , która u spodu ma c z o p , i herm etycznie  
się zamyka. W  wysokości trzeciej części jest 
wewnątrz  gęste p łó tno, co p rzeb i te  formuje d ru ­
g ie  dno. Na nim kładzie się w kilkoro złożona 
bibuła , lub pap ier  d rukarsk i , g rubem i drożdżami 
pow leczony ,  na tym znowu przybija się p łótno 
Ażeby zaś płyn nie podnosił to w g ó r ę ,  kładzie 
się kiika kamieni. P o  wyżej tego  f i l t ru ,  p rzy­
bija się mocny o b rę c z ,  na którym spoczywa d re ­
wniane dno , mające dziury  pokręcone. T e  tak 
słoi w o lno ,  że je łatwo można dobyć. Lagier  
wylewa się w g ru b e  w o rk i ,  które na tein dnie 
leża. Z Początku n ie  trzeba  w iele  nalew ać, i 
zawiązują się z wolna. P o tem  co raz się moc­
niej ściskają , w końcu ciężkiemi przywalają się 
kamieniami. Tym sposobem prawdziwe drożdże 
pozostaną w w o r k u , zaś wino kapie p rz e z  o n o  
filtruin.

P r z e c h o w a n i  e.
Sucha piwnica mająca dostateczny przeciąg  

powietrza,  najlepsza do przechowania win. W  z i ­
mie powinna tak być opatrzona, aby w niej była 
temperatura umiarkowana. Latem , gdy już n ie ­
ma mrozów , okna piwnicy powinny być otwarte, 
tylko gdy gromy i błyskawica, zamykać je potrzeba,
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ma swiezo gaszone utłuczonel e t r ę , zmieszać łiin swjc 
w apno, szut budynków i p iasek  Ciczka, tłusta’ 
w ilgotna ziemia, powinna być spu lchniona ,  tak 
d a l e k o , jak sięga korona. Żdiać ja z korzeni, 
i i le  zdieto  , tyle nasypać piasku rz e c z n e g o ,  to 
s p r a w i , ze korzenie ssące pomnażać sfe beda, 
ze c iep ło  słoneczne głębiej p rz e n ik n ie ,  i trawie 
rose m e  dopuścimy*

I w  winnicach roślinny i zw ierzęcy gnój 
także szkodliwy. Gnojenie sprawia w prawdzie, 
że w inograd w gó rę  p ę d z i , i w korzeniu  ro z ­
rasta się, lecz za to wczesne jego soczyste rzuty 
często mrozy i srzony niszczą, w inograd bardzo 
rosm e w d rzew o i l i ś c i e , owoce wydaje w praw- 
d z .e  w iększe ,  ale te  są w odnis te ,  a czaseni <uly 
g ru n t  bardzo  zgno jony , trącą gnojem. W in o  
ma mało m ocy, smaku, zapachu. A gdy gnoi 
swo,e siły s t raw ił ,  tak delikatniały w inograd za­
czyna słabnąć, p rzez  co i nędzniej rodzi,  i króciej 
żyje. Lepiej miasto gnoju , k tórego używają zako­
pując winograd, lub rob iąc  z niego ablegry, użyć 
na toiniast ziemi , jak się powyżej rzekło  To 
jeszcze i ten nie pospolity zysk daje ,  i e nawóz 
roślinny  i bydlęcy p rze z  dwa lata skutkuje, to 
zas praw ię na zawsze bo takie z iem ie n ie  gniją. 
F isch e r  dalej to dodaje: Znam dwóch właści- 
c i e h  winnic w jednahowem zupe łn ie  będących 
położeniu . Grunt obuch jest kamienny, z piaskiem 
i  z gliuą zmieszany. P ie rw szy  od  dwudziestu 
lat najlepszym nawozi gnojem swoje winnice a 
p rzec ież  co raz upada. D ru g i  p rzez  pieć lat 
miesza swoją nie urodzajną z iem ie z dobra z ie ­
mią w g łębokiem  po łożen iu ,  nad Dunajem be. 
dącą , jego winnica podnosi sio.

Kiedyś przekonają się ludzie, że żyzność o- 
holicy 'więcej od rozsądnego wieszania różnych 
z i e m , '  jak od pognojów zależy. W  gnoju nic 
n ie  rośnie. Natura nie w ie ,  co to sa gnoje. P o -  
( ug jej t ry b u ,  rozwiązane roślinne" i zw ierzoce

do“S  sp«£Sj 7J 7 iet™
.iżvżnio..i« „a 1 • . ?  na ziemie dla ejjś ŷ u. „srhfś •$?•/»■-
o g r ó d ,  który zastanawiajacy sic j J 6 > ,) e”

naslu lat, piaskiem z Du na i u n w.łas« cieI i , • , nawozi. P rz e z• n  m e  \ V V U ' i r i 7  n o  , . ;  _ . .  A

prze traw iło .  Chcemy wyjść ’m, w v ‘ ^
ci w l is zk o m , wzruszyć m oc “  Pr z e '
- o d y ,
r ) c h  są l iszk i ,  naprowadzić. ’ P°

Szczepien ie winnej m acicy .

p o p r ” ! : ™  h T y c fi! “ f  ‘ , p „ „ b „
usz lachcone , w vd.i .T i  T .k

p o w i i l n b / ć  o S  yJ3n° C? a P ° hazy ^ ć .  Zraz
s ie b ie . Z  każdej 4 f„ne>

c z i w s z y 'o d  6 ? ^ r f r  VVSZySlkle ^
- a ,  l ^ i e  ty lk V fy d  ja°StaZraez ° d da'Vn^ °  ^

o W i j J  i , i  „ ie ? e  ’j ypSŁis.r.2;
, p -

ro z k a la ,  w kłada z ra z  IM o- P z ro w illa . 
za sm arow ać g lin ą  , ‘ l „ b  m a ś c ia m i 3 ; >  lllb  
z iem ia  tak , b y  ty lko  m a *• , Prz ynl7 c zraz
d .lo .  Gdy „ i i o w « „ ° d ' d " i r k°  Wi<,2i“  ” »

i druga gałazke- n ie rw w o ’ a  ^ ' Vi dfa r0!mie,

6 * 4 %  d4 dwJ.h 8o“ 2‘e? T s, r o k u r r ; y-
P ie ro  p ro w a d z ić  ją w  d rzew o . ’ "  ° ‘

O g r ó d g o s p o d a r s k i .

od piętn
dziesięć lat nie wywiózł na niećo T t
lecz inn bardzo  obficie r o d z i , f 2at ^  S '10J° ’■ , - •> ’ / z a t e m  ostatecz­
nie  w niosku je , iz stosowne ziem pomieszanie
żyzność ciągle utrzymać może. ’

Sposób w ygubien ia  Liszek z  drzew , szczególnie  
z trzeszeń  i  w iszeń,

W  butelkę, którą można mocno zakorkować 
•rgisć tabaki St. O m er ,  a inożeby si,» j każda m 
'zydała , tyle dodać spirytusu mydlanego , by rz 
ę massa p o d w o i ła ,  zatkać dob rze  i na lulka ki,

wsypać 
prz  
si;

Sposób robienia dobrych win owocowych, 
mytku domowego.

(Ciąg dalszy.)
Czyszczenie  i klarowanie.

z s i e n ! 2de f ? sko,lałe ™ >  powinno sie same siebie wyklarować, bez  żadnych s^n.iU L
sposobów. Każde kunsztowne klarowanie , " w
gwałtem zrobionym naturze p ro d u k tu ,  !ecz sa
w yj?thi. Jeż l i  wino jest słabe, i do jeo-0 ratnnk
po trzebne  kunsztowne klarow anie, luj,
m łode wino p rze d ać ,  albo używać, Z e t  Yt
rzeczą kon ieczną , surowe i cieżkie części
klarowanie oddalić. ‘ fSCI P rzez
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P rosty  ja b łec zn ik ,  który im jest młodszy, 
tein przyjemniej smakuje , a szczególnie gdy jest 
z samych tylko jabłek , może bez  uszkodzenia 
zdrow ia i młody być używany. Skoro się sam 
wyczyści na pierwszym la g rz e ,  i daje się czuc 
winny zapach, co w p ię c iu  lub sześciu tygodniach 
następuje, przetoczyć go w inną beczkę należy, 
a po" dwóch lub trzech  n iedzie lach znow’U w inną.  
W te d y  otrzyma się dość czysty t ru n e k ,  który 
zawsze jednak się męci , chociaż nie t y l e , jak 
początkowo. Ma ostrości,  węglik w siebie ciągnie, 
i do p iwa butelkowanego podobny. Ten  jab łecz­
nik , n ie daje się w butelkach przechowywać, 
chibaby go prędko wypito.

T o  mam z własnego doświadczenia , iz nie 
należy wi-n z j a b ł e k , które z swojej natury są 
s ła b e ,  lać w beczki św ieżo ,  lub mocno siarko­
wane. J e ź l i  to trzeba koniecznie ro b ić ,  ostrze­
gam , iż takich win bez uszkodzenia zdrow iu,  
p rędko  pić nie m ożna, chociaż siarka na jakiś 
czas burzen ie  tamuje.

W in a  przeznaczone na dłusze stanie , ścią­
gają się z p ierw szego lagru , od końca Lutego, 
do pólowy Kwietnia , lepiej jest gdy się na nim 
wyklarowały. Poczem  prędko się zupe łn ie  wy­
klarują , a choćby w jesieni miały być sprzeda- 
nemi , trzeba ich spokojnie zostawić na drugim  
la g rz e ,  niech sobie cicho musują, aż do W rz e ś ­
nia i Listopada. W  tym czasie bywają spokoj- 
n ie js z e m i , co poznajemy stąd , że na winie staje 
p liw ka ; gdy to jest, po drugi go raz przetaczać, 
i używać lub przedaw ać można.

W in o  z owoców na d ług ie  stanie p rzezna­
czone, w tem peraturze  wyżej wspoinnionej, inoż-e 
p rzez  rok stać na pierwszym lagrze. Gdy p rz e ­
toczone na inną beczkę , kilka w  niej n iedz ie l  
p o s to i ,  uczujemy w nim mocny smak, i właści­
wy mu piękny balsamiczny zapach. Skoro go 
śc iągn ię to ,  będz ie  koloru z ło taw e g o ,  i może 
znowu rok na drugim  lag rze  zostać.

Gdy wino n iechee się uklarować, a potrzeba 
żeby było czyste , tak należy postąpić : Na b e c z ­
kę trzymającą 180 k w a r t ,  b ie rze  się najdelikat­
nie jszego b ia łego , p rzezroczystego  ryb iego  ka­
ruku , ten tłucze się w najdrobniejsze cząsthi, 
wsypuje się w garnek trzymający półtory  kwarty, 
napełnia się tym w in e m , które czyścić mamy, 
gotuje się z wolna przy ustawicznem mieszaniu. 
Gdy rybi karuk tak się ro zgo tow a ł ,  ze tylko 
pojedyncze niteczki , k tóre się nigdy n ie  ro z ­
p u szcza ją , po winie p ływ ają ,  zdiąć gó z ognia. 
W  piwnicy trzeba mieć garnek trzymający kwart 
i 5 do 2 4 ,  może też być i czysty szaflik. N a ­
kryć go czystym p łó tnem , i przecedzić  płyn go ­
towany, aby owe nitki na płótnie pozostały. F o ­
jt. 111 trzeba go s tudzić ,  .nie tak aby zimne było,

lecz aby przestało kipić. Potem dolewa się naj­
tęższego spirytusu wina , lub  kwartę wódki fran­
cuskiej. T en  płyn nabiera koloru mlecznego, 
wtedy dopiero rozdziela  się karuk r y b i , a gdy 
jeszcze idzie p a ra ,  doleje się dw ie  kwart wina 
czyścić sie mającego, studzi s ię ,  i p rze lew a co 
raz w ina ,"pók i owo naczynie nie będz ie  pełne. 
Nalewa się trzy części wina , czyścić się mają­
cego w b e c z k e ,  której czwarta część powinna 
próżna zostać," na co się leje potem gotowany 
preparat. Pbczein  b ie rze  się m io te łka , coby sie 
wygodnie w szpuncie obrócić m ogła ,  lub tez 
łopatka w górze  o k rą g ła , a w. spodzie płaska. 
N iem i się rusza w in o ,  a przytein b ic iu ,  dolewa 
sie beczka ,  żeby aż pełna była. Poczem  szpun- 
tuje sie, i zostawia w spokoju. W  dwóch, trzech  
albo czterech niedzielach, wino się zupełn ie  u- 
k la ru je ; wtedy można go w inne beczkę p rze ­
toczyć. N ie  szkodzi,  a w niektórych p rzypad­
kach jest nawet i d o b rz e ,  jeźli kilka n iedz ie l  
jeszcze zostawimy je w  pierwszej beczce. Jez l i  
wino za pierwszą razą nie będzie  czyste , trzeba 
to działanie powtórzyć.

Gdy wino z jabłek p o r a ź  pierwszy, z beczki 
w której r o b i ,  śc iągnięte ; znajdujemy w niej 
mniej lub  więcej , częstokroć osmą część m ę­
tnego l a g r u , który trzeba starannie wyczyścić, 
to zaś może się tylko uskutecznić przez  jakiś 
sposób filtrowania. Lecz drożdże są najlepszym 
środkiem filtrowania. Do tego  main osobną becz­
kę , która u spodu ma c z o p , i herm etycznie  
się zamyka. W  wysokości trzeciej części jest 
wew nątrz  gęste płótno, co p rzeb i te  formuje d ru ­
g ie  dno. Na nim kładzie się vv kilkoro złozona 
bibuła , lub papier  drukarski , g rubem i drożdżami 
pow leczony , na tym znowu przybija  się płótno 
Ażeby zaś płyn nie podnosił to w górę  , k ładzie 
sie kiika kamieni. P o  wyżej tego  f i l t ru ,  p rzy ­
bija sie mocny o b rę c z ,  na którym spoczywa d re ­
wniane dno , mające dziury  pokręcone. T e  tak 
stoi w o lno ,  że je  łatwo można dobyć. Lagier  
wylewa się w g rube  w orki , k tóre na tein dnie 
leżą. Z początku n ie  t rzeba  w ie le  nalew ać, i 
zawiązują się z wolna. P o tem  co raz się moc­
niej ściskają , w końcu ciążkiemi przywalają się 
kamieniami. Tyin sposobem prawdziwe drożdże 
pozostaną w w o rk u ,  zaś wino kapie p rz e z  owo 
filtrum.

P r z e c h o w a n i  e- 
Sucha piwnica mająca dostateczny przeciąg  

powietrza,  najlepsza do przechowania win. W  z i ­
mie powinna tak być opatrzona, aby w niej była 
tem peratura umiarkowana. Latem , gdy już n ie ­
ma m ro zó w ,  okna piwnicy powinny być otwarte, 
tylko gdy gromy i błyskawica, zamykać je potrzeba,

\
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boby  Się kwas zakradł. N ie  dobrze  żeby słońce 
świeciło do piwnicy , sprawia tam bowiem , czę­
sto zmieniającą się temperaturę. T rz eb a  się więc 
wszelkiem i sposobami starać , aby p rom ienie  sło­
neczne nie dostawały się do piwnic.

W sze lk ie  białe, a szczególnie ostre i lekkie 
wina, trzymają się najlepiej w b ec zk a ch ,  na dwie 
lub  trzy n iedzie le  p rzed  stoczeniem wysiarko- 
wanych , k tóre  trzeba  w  największym utrzymywać 
ochędostwie.

Chcąc m łode a do tego słabe wino ow oco­
we ochronić  od kwaśnienia i spleśnizny, potrzeba 
je  co tydzień  dolewać regularn ie  , a szpunt czy- 
Stein pfotnem obwinąć. Gdy wino już starsze 
m ocn ie jsze ,  to d o la n ie ,  w 2 ,  3 i 4 tygodniach 
uskutecznia się. Zaś ściągnięte z lagru  wina 
z jabłek i z gron  , przynajmniej co cztery n ie ­
dz ie le  trzeba dolać porządnie. J e ź l i  p rzy  do le ­
waniu w idz im y , że koło szpunta mokro i w il­
gotno , trzeba wytrzyć do sucha tak s z p u n t , jak 
i w około dziu rę  szpuntową , bo  tak zakrada się 
kwas do wina. Czystość powtarzam znowu jest 
g łów ną rzeczą p rzy  rob ien iu  wina.

Gdy wina są jeszcze bardzo m łode ,  i na 
nich pokazują się p e r e łk i ,  trzeba wtedy wpraw­
dzie  beczkę napełnić , tak je d n a k , aby się wino 
szpunta niedotykało. Beczki z temi w in a m i, nie 
trzeba mocno szpuntować. Szpunt lekko p o w i­
nien być założony. J e ź l i  w ino już spokojne, do ­
lać beczki, aż do szpunta , i zabić szpunt mocno. 
Gdy wino za » ze do liw ainy , p rzez  co pow ie trze  
n ie  ma do niego wolnego p rz y s tę p u , wino się 
n igdy nie zepsuje. N ie  ma się czego obawiać, 
choćby i p rze z  lat kilka na winie pere łk i  uka­
zywały s ię ,  to rozpuszcza części cukrowe wina, 
i formuje najsubtelniejszy i balsamiczny spirytus. 
W in a  stają się przez  to mocniejsze i więcej p ieprz-  
kowate. Jeź l i  wino zostawimy tak d ługo na p ie rw ­
szym la g rz e ,  póki n ie będz ie  zupe łn ie  czyste i 
sp o k o jn e , po przetoczeniu  bardzo mało , albo 
wcale nie ujrzemy na niem pereł.  Zawcześnie 
ściągają wino z pierwszego la g ru ,  aby otrzymało 
smak słodki p rzy jem ny , i mocno siarkują beczki,’ 
aby wino pozostało spokojnem , to trwa przez 
n ie jaki czas. Lecz jeźli prędzej lub  później 
kwas śiarczany w winie znajdujący s i e , rozpuści 
się na n o w o ,  zacznie się jeszcze silniej burzyć, 
zmąci się, i nieustannie musuje, co jest dowodem 
słabości wina.

D o  zachowania win i to należy, aby je 
w  czasie przyzwoitym przetaczać. To się rob i  
najdogodniej od środka W rześn ia  , aż do pólowy 
Kwietnia. W  miesiącach letnich od M a ja , aż 
do końca Sierpnia n ie  należy bez  po trzeby  m ło­
dych win przetaczać. Rażde wino , które musso- 
wało, powinno być ściągniętem do drugiej beczki,

gdy się uspokoi , także i te , które przy  p ić rw -  
szćin stoczeniu nie jest czystego z ło tego koloru. 
Spokojne jasne w in a ,  mogą p rze z  kilka lat stać 
w jednej b ec z c e ,  p rzez  co się mocno uszlacb- 
cają, i osiada w nich  na spodzie W einste in .  N ie  
po trzeba także przetaczać wina w dniu pochm ur­
nym i bu rz l iw ym , n igdy  nie będzie  zupe łn ie  
czys te ,  lecz w dniu p o g o d n y m , jasnym, należy 
to robo tę  przedsiębrać.

N ie  tylko wewnątrz , lecz i zewnątrz t r z e ­
ba beczkę , jak najczyściej utrzymywać. W  w il­
gotnych piwnicach i zimą , gdy lochy zamknięte, 
ła two na beczkach osiada s tęch l izna , dla czego, 
tizeba  je  troskliwie obcierać i wysuszać.

Kończąc ten odd z ia ł ,  czyli raczej wszystkie 
poprzedzające, w których wypisałem powszechne 
zasady robienia win , a szczególnie win z ow o­
ców, udzieliłem mego doświadczenia trzech  - let-  
m ego  , gdyż tyle czasu zajmuję się tą fabryką.

P o jedyncze  ordynaryjne wina,"które robiłć in  
z samego tylko soku jab łkow ego ,  gdy sie koło 
nich chodzi wyż opisanym sposobem , utrzymują 
się lat parę. Gdy są gatunki w yborn ie jsze , a lata' 
dojrzaniu dogodne,  wiem z doświadczenia innych 
wiary godnych mężów, trwają sześć, ośin , nawet 
i więcej lat, lecz wszystkie są lekkie ale p iep rzy -  
kowate , to jest razem cierpkie.

Szlachetniejsze wina, to jest te , które zw ię­
kszą , lub  mniejszą ilością cukru fermentowały, 
utrzymują się przy troskliwem staraniu, lak d ługo 
jak w,na z g ro n ,  podobny mocy. One w miarę 
zawartej w sobie ilości cukru, są delikatniejsze", 
więcej balsamiczne i mocniejsze, ale zawsze mniej 
lub  więcej pieprzyhowate. (Ciąg da lsz y  nastąpi.)

O g r ó d  k w i a t o w y .

Żym alza  szw ajcarska ,
Lonicera alpigena, zaleca się wesołym lśnią­

cym liściem, purpurowym  kwiatem", pasową jagoda.
Lonicera nigra  z czarną jagodą ,  zimna się 

nie lę k a ,  piękna postać i liść w eso ły ,  zalecaja ja 
do ogrodów.

Liciurn D erv illa ,
Krzew półłokcia wysoki kwitnie żółto, korzeń  

ma mocno p ac h n ią cy , trw ałe  na m r o z y , sadzi 
się po pustych miejscach ogrodu, które zasłaniać 
trzeba , mnoży się z n as ien ia , z gałązek i z od ­
kładania.

IVoskownica karolińska ,
M ytica  caerifera. T e n  krzew wytrzymały 

na nasze zimno. Lubi g run t wilgotny i kruchy.
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Mnoży się z nasienia; zielonością swoją zdobi 
ogrody. W  Ameryce północnej robią z owocu 
wosk zielonawy.

M yrcia  ga le. U nas doskonale zimę wy­
trzymuje. Na najmłodszych jej gałązkach widać 
brodawki z żywicą. Na czarnej sypkiej z iem i, i 
w cieniu udaje sie^ Dla zapachu liści i pięknego 
okrągłego hrzaka, może być użyta ku ozdobie 
°grodów. Liści na herbatę używają , mocny jed­
nak ich zapach robi zawrót. Nasienie posiane 
schodzi w ośmnaście miesięcy. Dekokt z nich 
gubi pluskwy, a sam liść między suknie wło­
żony, nie przypuszcza molów.

C y b u s z n i k ,
P hiladelphus coronarius. Kwitnie przez 

Czerwiec i Lipiec. Wonność pomarańczowa, któ­
rą kwiat wydaje, zaleca go do klombów. Piośnie 
Okrągłym krzakiem do wysokości pięciu łokci, 
doskonale wytrymuje nasze zimy, i na każdym 
bywa gruncie. Mnoży się z odbitków, z gałązek, 
z odkładania. Dłuższe gałęzie używają na cybuchy, 
które nam pod imieniem jazminowych przedają.

P ipciopręt d r ze w n y ,
P oten łilla  fru c lifc ra . Ten krzew ledwie 

ma dwa łokci wysokości , na zimę wytrwały , do 
klombów przydatny , lubi grunt mokry.

S  a k  ł  a k  ,
■ Rham nus. Znajomy krzew krajowy, który 

kwitnie w Maju i w Czerwcu; mnoży się najlepiej 
z nasienia i ablegrów. W  dobrym gruncie rośnie 
wesoło, wilgotnej ziemi nie lubi. Zdobi klomby 
drzewne.

K r u s z y n a ,
R ham nus fra n g u la . Lubi wilgotny grunt, 

mnoży się jak saklak w gęstwinie ciemnych kloni­
ków najprzyzwoitsze dla 'niej miejsca.

K ruszyna  szw a jca rska , wytrzymuje u nas 
zimy. Dla liścia p ięknego, powinna mieć w o- 
grodach miejsce.

K ruszyna am erykańska  z olszowdm  liściem . 
R ham nus o ln ifo lia . Do dwóch łokci wyrasta, 
postać ma bardzo piękną.

Sum ak. Rhus.
Sum ak z w ą zk iem  i g la d k icm  liściem . 

R hus g labrum . Mnoży się z amerykańskiego 
nasienia, łatwiej jednak z odrostków. Piękność 
liścia, kwiatu i nasiennych torebek, bardzo go 
do ogrodów zalecają.

Jelen i róg nadobny. R h u s elegans. Ma 
kwiat purpurowo -szkarłatowy , trzeba go na zimę 
okrywać. Najpiękniejszym będąc z swojej ro ­
dziny , na szczególniejsze zasługuje miejsce.

R hus radicans. Wyżej nad łokieć nie ro­
śnie , zimę nasze wytrzymuje, mnoży się łatwo 
z odrostków, i korzeni. To drzewko jadowite, 
ma liść wbsoły , do małych klombów przydatne.

Sum ak ja d o w ity , R hus tox icoendron . P o ­
trzebuje tłustego gruntu, sadzić go do słońca, 
zimy nasze doskonale wytrzymuje , 'liść jego nie 
szpeci ogrodu. Lecz nie radziłbym go sadzić, 
tak jest bowiem jadowity , ze go bez rękawiczki 
dotykać się nie można.

R hus c a tin u s , perukow e d rze w o , bo ma 
kształt peruki; mnoży się z nasienia ukraińskiego, 
z odrostków, z korzenia; na każdym udaje się 
gruncie. Szczególniejsza piękność l iśc i , i nie­
pospolity kształt szypułek kwiatowych , stawią to 
drzewko, między celniejszemi ozdobami ogrodów.

Sum ak pachniący. Pochodzi z Ameryki 
północnej, kwitnie żółto, szeroko liście rozpu­
szcza ; gatunek bardzo piękny, przy pilnein sta­
raniu zimy nasze wytrzymuje.

R óżow a a k a c y ja ,
R ob in ia  h isp idea  rosa. To drzewko de­

likatne na zimno, trzeba je osłaniać. Jest ozdobą 
ogrodów. W  Lipcu przepysznym, ale nie pach- 
niacyin różowym kwiatem, przystraja się. Nasie­
nie jej u nas nie dochodzi. Szczepi się i oczkuje 
na białej. Nasienie z zagranicy sprowadzone, 
sieje się na ziemi lekkiej z piaskiem zmieszanej.

A ka cy ja  lip ka  ,
R ob in ia  viscosa. Kwiat ma bardzo blado­

różowy bez zapachu , doskonale nasze zimy wy­
trzymuje. Jej gałązki i strzączki lepkim klejem 
pokryte. Jej kupy kwiatowe zachwycają. Jest 
najpiękniejszą ozdobą ogrodów.

A k a c y ja  p ła c z ę c a ,
R obin ia  inerm is. Z Azyi p ochodz i; gałązki 

bez kolców, kwiat ma żółty. Szczepi się na 
b ia łe j ; do tego trzeba wybrać piękną , kilko- 
letnią, poprzycinać i ponaszczepiać gałęzie. Na 
ten czas z wysoka na dół spadać boda, te gałęzie 
baldachim formując, drobniutenkim ", bardzo gę­
stym liściem okryte.

K o lcza sty  g ro c h o w n ik ,
R obin ia  spinosa fe ro x . Kwitnie żółto , az 

do Października, gałązki ma długie, kolczaste. 
Zimy wytrzymuje, ma piękną postać półkręga.

K  ar aga n a tla so w y ,
R obin ia  holedondron. To nasienie z Rossyi 

pochodzi , rzadko jednak i tam kwitnie , kiedy 
nie jest w ziemi z solą przyprawionej. Ma kar­
mazynowy kw ia t , można go szczepić na żółtym 
karaganie, który nazy wainy pospolicie żółtą akacyja.
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Myszoptoch iglasty,
R uscus aculaetus. Ten trz e w  tylko na ło ­

kieć rośnie, kwitnie biało od Lutego do Czerwca ; 
innozy się z ablegrów i z rozebrania. Nasienie jego 
dwa lata w ziemi leży. Zapach tego drzewka myszy 
odstrasza. Położywszy gałązkę na rzeczach jadal­
nych, nie tkną się ich. Na zimę trzeba go zasłaniać.

Ocanothus americanus foliis trinerois,
T o  d r z e w k o  u nas n isk o  r o ś n ie ,  w y m arza ,  l e c z  

z k o r z en ia  w y p u s z c z a ,  i  t e g o  sa m e g o  roku k w itn ie .  
L iśc ia  j e g o  w  K a na d z ie  używają m iasto  herbaty .

Celastrum  scandens.
J e s t  z  rodzaju  c h m i e l o w y c h , nazywaja g o  

katem  d r z e w ,  a c h o c ia ż  n iem a tak jak in n e  pa­
z u r k ó w  i w ą s ó w  , w sp ina  s ię  na w s z y s t k o ,  c z e g o  
m o ż e  d o s ię g n ą ć  , i tak m o c n o  je  ś c i s k a ,  ż e  jeź l i  
d r z e w o  n ie  j e s t  g r u b e ,  t o g o  udus i.  Ł a tw o  s ię  z a b ­
l e g r ó w  m n o ż y ,  z i in y  n a sze  w y trzy m u je .  P ię k n e m  
l i ś c ie m  , i sw e in i  to reb k a m i z d o b i  m o c n o  altany.

K a l e n d a r z  o g r o d o w y .

Od i 5go do 2 2 go Października.
^ r a d J ^ 6!53 P r z e s a d z a d ; d r z e w ,  m ło d e  w in o -  
g r a d y ,  m a l in y ;  r o w y  g d z i e  p o tr z e b a  k o p a ć , dla 

c ieku  w o d y  z im o w e j .  S k o ro  l i ś c i e  o p a d n ie  sm a­
rują sję  d f z e w a  w a p n em  r o z p u s z c z o n e m , to e t ib i  
m e c h ,  l isza je ,  jaja o w a d ó w ,  i o d s tręcza  zajace  Z ie  
mia s ię  w y b ie r a  z  in sp ek tó w  i na kw atery  w y w o z i  • 
w szy s tk ie  g r z ę d y ,  j e s z c z e  p r z e d  z im ą  J r z e k o p a ć  
i  z g n o . c .  K w iaty  d o  p o k o ju  na z im ę  p r z e n ie ś ć  
s ię  m ające ,  m e  n a leży  w i l g o t n e  w n o s ić ,0 a le  g d z i e ś  
p ie r w e j  p o d  dach „ m i e ś c i ć ,  by  w y sch ły .®  G dy  
t e g o  n ie  z a c h o w a m y ,  w i e l e  plant utrac im y. G dy  
z a c z n ie  m o c n o  m a r z n ą ć ,  w te d y  je p r z e n ie śm y  do

w  r o ś !1 ' ZaCZy naiS b y ć  m r o z y ,  m o c n o  p a l ić  
r o s l in ia rm  ; jez l i  w  d e s z c z o w ą  poro  p r z e n i e ­

s io n e  w a z o n y ,  trzeb a  o b e jr z e ć ,  c z y  n ie  n c i e r p i i ł y  
p r z y  k o r z en iu .  1 y

r o z m a i t o ś c i .
cu na

Opisanie gą sien ic , które drzew om  ow ocow ym  szkodzą.

(Ciąg d a ls z y .)

16.) Phalaena noctua m unda. Ż yje  na malinach 
porzeczkach na agreście i na  groszkach. D w a razy  sie 
o k a z u je , w C zerw cu  i od W rześnia .  G lo w e  m a ,  j ak b y  
czarno axamitna.  Za nią tarcza na k a rk u ,  b ia łym  i żół­
tym  s trychem  przedz ie lona ,  p o  obuch  stronach biało lub 
żółto  up raw na .  Nogi pod piersiami ma czarne  sklacc, inne 
zaś farby jak  ziem ia ,  i tylko jedną czarną cętkę. P rz e ­
miany sw oje o dpraw uje  w  ziemi, gubi s ię ,  silnie trznsac 
d rz e w a m i ,  i odgartując ziemię z pod d rzew .

17.) Phalaena geom etra cerasata. W  Maju nie 
tylko w is z n ie , ale i inne ow oce  obiadają.  Są zupełnie 
z ie lone , głowę mają zieloną - ż ó ł t ą , p rzez grzbiet idzie żyła  
puls iwa czarna zaś po  bokach mają po trzy  białe linije.
, „ U®:*9 " r  i -' ■ 1?-cmiany odprawiają  w  z'iemi na koii-
cu  Maja. G ubią  się przez otrząsanie d r z e w ,  i o L r a b y -  
w am c  z ienr .  »

18.)  Phalaena geom etra prunata . Ż y ją  na śli­
w a c h ,  W iszniach od Kwietnia,  aż do Czerwcu '

f / ‘ala.e n a S eomet' a ciconiata. Przebywa w Czerw­
ia jabłkach , pigwach. W  jesieni wyłazi z j a j  T i  
: sv roznad inach k n r v  r . „ .....  , / .  JaJ.’ Zl‘

yv liście. Są zielone, siwe, brunatne 
brunatne jilaniki, na szyi czarna

zakręcone 
Na grzbiecie mają

i i u . 9 sw,ecaca tarcze, no"iczerwomawe, a po obuch bokach ciała .... • .. .."
Przemiany swoje odbywają na drzewach, miyXy" hstkaml
przy końcu Czerwca. Pozbyć s,ę ,cl, przez ostrzasanic
cJrzew.

19.) Phalaena geom etra rectangulata. Szczególnie 
na jabłoniach żyje,  lecz i inne jądrkowe drzewa nawidza 
bywa także i na pestkowych. Przed zimą wyłazi z jaj,’ 
zimuje w rozpadłej korze , vr Maju i Czerwcu następu­

jącym, otrzymuje doskouały wzrost. Jest krótka, gruba 
blado - zielona , na grzbiecie ma purpurowy pręg. Na|eży 
ijo rodzaju tych, co się w liście zakręcają, i, odbywa 
swoje przemiany na drzewach, między skręconemi liściumi. 
Gubią się przez otrząsanie drzew, i przez oskrobanie 
kory , na wiosnę i w jesieni.

moje w rozpadlinach kory, w cfe lw cu  j T w  „ Ł * *

trawi!śteeo 'Ci\G ° d,"M ’ d° Syd gruljo ’ f'olori’ zie,ono- trawiastego. Ma purpurowy preg przez grzbiet. Odmiany
swoje odbywa między hsciami drzew, zakręcając sie w li
sca .  Oskrobując korę i otrząsając drzewo, gubi się

£ \ . J  P h a la e n a  g e o m e tr a  c l r n e a ta  7 v i »  •

aż do początku lata l a  śliwach^nie ma włosów
czerwono- brunatnej. Grzbiet ma żółtawy, a na mm W 1 *
zielony pręg, z boku delikalne linije, ra nijh c z a r n iJ  ,°‘
Prócz tego ma na każdym boku biało - ż ó ł t a w e  I • P
brzuchem. Kog, przy ogonie żóllawo-ziclonltowate aw«P

,nne brunatne; odmiany pod ziemia X  ’ u  Zy;
na wiosnę wylatuje. Gubią sic p r z e z  ilnl C s  i
drzew i przez zebranie ziemi z p o V d r zc w l  WS' ^ ‘an‘C

V i.)  1 halaena geom etra sericeacea. Żyie na win 
s„ę na si, wach. Z początku jest jasna brunatna^ ,, " kolcu  
ciemniejsza , pręgowana ciemniejsza delikatną farba z „r, n 
du na grzbiecie ma brunatne - żółte phi,ki, głowa rózdz e-' 
ona w oprawie ciemno-siwej i czarnej, „,a dwa garby

zaś no 1 h ‘"I -Ce- i * 0** P° d picriiami sa brunatne!zas pod brzuchem i pod ogonem siwe. Motyl wyłazi
w Październiku , gubić ich jak poprzednicze.

2 j ) P halaena geom etra  pom onaria. Od Maia aż
« VI ; T ! " aJaW° “iaCh’ Sli',Vad'’ Sr“szach i mig­dałach, Jest biała, siwa, ma osadzone kolce po calem

ciele, które są brunatne i s iwe, znowu mniejsze Jub wię­
ksze, osadzone na pomarańczowych płatkach. Non; 
piersiami ma brunatno, pod brzuchem i oeon.n, ... 
rauczowo-żółte,  czasem też są wszystkie s i w o - żółte’
Gubia’sie ;)r ’Va SWC przemia,,y- Mo‘y‘ dopiero na wiosnę.' uuLMą się jak poprzednicze.

24) P halaena geom etra lunąria . Przebywa na
śliwkach , różach , laskowych orzechów i bzach. Także
się dwa razy wywodzi; pierwszy raz w Czerwcu drm.i
'v trzesniu; zimuje w rozpadlinach kory. Gruntowa i,

a » ta sama, co i młodych listków na drzewie rn •
się od innych długiemi, przedniemi nogami. ’ Z° ^

C D o ko ń c  zen ie  n a stą p i. )

Wydawca A l e x a n d e r  G a j e c k i .  — Drukiem Pi 11 e r o w s k i m .


